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Poznań, 26 maja. Z powodu nawału, materyałów 

41 i teatru wojny, jesteśmy dziś dopiero w stanie podać czytelni­
kom naszym niektóre szczegóły tyczące się rozporządzenia na­

czelnego prezesa, p. Horna, z dnia 9 lutego r. b., podanćj przez 
eB Cza s korespondencyi między jenerałami Lewaldem a Morloffem,
¡er oraz odnoszącego się do obydwóch tych dokumentów zaprze­
sz czenia ze strony hr. Goltza, ambasadora pruskiego przy dworze 
1, paryskim, któreśmy w krótkićj treści telegraficznśj przed kilku 
2j dniami podali.

Tak korespondencya pomiędzy jenerałem pruskim p. Le­
li waldem a jenerałem rosyjskim Morloffem, jako tćż rozporzą- 
> dzenie p. Horna, tyczą się konwencyi zawartćj pomiędzy Pru- 

sami a Rosyą, oraz szczegółów i środków wykonania jćj warun­
ek ków. Otóż hr. Goltz, ambasador pruski w Paryżu, został spo- 

wodowanym do zaprzeczenia autentyczności owój korespondec- 
cyi pomiędzy dwoma jenerałami, oraz do podania w wąt­

pliwość ogłoszonego przez dzienniki rozporządzenia p. Horna.
Zdaje się, że krok ten ze strony posła pruskiego w Paryżu na- 

-1 stąpił w skutek jakichś obserwacyi ze strony rządu francu- 
dc skiego, gdy tenże widział się spowodowanym dojśpiesznego ogło- 
)0I szenia protestacyi p. Goltza w urzędowym Monitorze, który 
vs pod dniem 19 tm. takie umieścił oświadczenie:
•0(j „Paryż dnia 19 maja. Niektóre dzienniki podały według 
id Czasu list, który nazajutrz po przejściu wojska rosyjskiego 

ecj na terytorium pruskie, pisany miał być przez jenerała do­
wodzącego w Inowrocławiu, do jenerała rosyjskiego, sto­
jącego na granicy. W liście tym wezwany} został jenerał 
rosyjski de wczesnego uwiadomienia władz pruskich, skoroby 

zti wyprawa jaka na granicy miejsce mieć miała, aby też władze
— wydać mogły rozkazy stósowne do okoliczności. Oprócz tego 
rzt wskazał jenerał w tymże liście miejsca od dowództwa jego załe- 
Iro żne, gdzie są oficerowie i oddziały pruskie, mające polecenie od- 
4] bierania poleceń od wojsk rosyjskich.
~ „Jego ekscelencya, ambasador pruski napisał do ministra 

spraw zagranicznych, jako odebrał od prezesa rady ministrów 
królewskich zapewnienie, że list umieszczony w Czasie czy-

¡44 stem jest zmyśleniem, i że wedle instrukcyi przez rząd pruski
— oficerom dany, istnienie takiego listu byłoby niepodobieństwem 

11 zupełnćm.
mc „Jego ekscelencya hr. Goltz dodaje, że nie jest mu wia­
lń domo, czy rozporządzenie naczelnego prezesa W. Księstwa Po­

znańskiego, ogłoszone świeżo wDzienniku Poznańskim
■3] jest także zmyślonem, że atoli uderza go, iż rozporządzenie to 
ycl odwołujące się do rozkazów królewskich, zgodnych z konwen- 
rze cyą zawartą z rządem rosyjskim, datowane jest z dnia 9 lutego, 
r p podczas gdy umowa pomiędzy Prusami a Rosyą podpisana zo- 
>5] stała w Petersburgu dopiero dnia 8 tegoż miesiąca. Jest za- 
s tćm niepodobieństwem, pisze jego ekscelencya ambasador pru­

ski, aby instrukcye te. które, jeśli kiedyś istniały, nie mają już 
zapewne znaczenia, miały być skutkiem czynności z dnia 8 lu-

’ tego, i że w podaniach tych widzieć tylko należy nowy dowód 
39Jj nieszczęsnego uporu, z jakim się miotają potwarze narząd kró 
-Pa lewsko-pruski.“
L4’/ Taka jest osnowa oświadczenia Monitora w skutek pi- 

to sma hr. Goltza, ambasadora pruskiego, który, jak to uwagi czy­
telników nie uszło, zaprzecza tylko wręcz autentyczności li-

Płs stu jen. Lewalda do jen. Morloffa, apodaje tylko w wąt- 
43' pliwość rosporządzenie naczelnego prezesa p. Horna. Gdy 
'—l przecież objaśnienie dane listownie przez hr. Goltza opiera się 
, tt wyraźnie na zaręczeniu nadesłanem mu przez prezesa rady mi- 
cei nistrów, przeto nastręcza się pytanie trudne do rozwiązania, 
nij dla czego tenże p. prezes rady ministrów w Berlinie, mający 
ża< powód, czas i sposobność do przekonania się o podrobieniu li­
sy, stu jen. Lewalda, azatćm w sferze wojskowój, nie miał powodu,

. pa czasu ani sposobności do zasięgnienia pewnćj wiadomości od 
mi£ bezpośrednio podległego sobie urzędnika, naczelnego prezesa 

p. Horna, czy rosporządzenie jego z dnia 8 lutego, było przez 
niego istotnie wydane, czy nie. Albo p. Bismarck dał równo­
cześnie p. ambasadorowi hr. Goltzowi jakieś i co do tego roz-

!<ł- porządzenia objaśnienie, albo nie dał żadnego. Jeśli dał jakieś, 
to mógł dać tak samo kategoryczne, jak co do listu jen. Le- 

> walda; jeśli go niedał, to słuszne zachodzi pytanie, skąd hr. 
Goltz widział się spowodowanym do podania rozporządzenia 
tego w wątpliwość, a słuszniejsze jeszcze pytanie, jak hr. Goltz 

,, na mocy wątpliwości samćj, co do dokumentu tego, mógł opie- 
m rać wniosek i dowód, z jakim to uporem miotają się 
“potwarze na rząd król, pruski. Na śmiały ten skok 
F w loicznym wywodzie dowodu zwróciły się już uwagą dzienniki 

jSl niemieckie, mianowicie Ostdeutsche Zeitung, Nation. 
-li Zeitung, oraz Bank i Han d. Zeitung, które nie omieszkały 
rn wytknąć i tego, że dowód oparty na bliskości daty 8 i 9 lutego, 

żadnym nie jest dowodem, gdyż przypuścić można, że kowencya
wi zawarta, którćj ratyfikowanie przez rząd petersburgski ucho­

dziło za niewątpliwe, mogła była władzom W. Księstwa zako­
munikowaną być w szczegółach do wykonania, chociaż jeszcze

je, ratyfikacya z Petersburga nic była nadeszła.
yt Jeźli zasada zaprzeczania i zapierania, w obec widocznych
mi lub niezbitych faktów, w ogóle nie odznacza się piękną stroną,

to wszelako u indiwiduów tłómaczy ona się instynktem zacho-
24 wawczym, i naturalnym zamiarem bronienia się przeciw suro- 
ni< wości prawa. Atoli sądzimy, że jeśli ze strony władz najwyż- 

szych, i to jeszcze władz reprezentujących rząd wielkiego pań-
4’ stwa w obec kraju i zagranicy, zaprzeczenie urzędowe ma mieć
51 miejsce i walor, to opierać się ono winno na dowodach jasnych 

żąi i niezbitych, gdyż inaczćj bardzićj ono jeszcze kompromitować 
móże, aniżeli rzecz, którćj się zaprzecza. Zaprzeczył hr. Eu-

lenburg, minister spraw wewnętrznych, a przynajmnićj w obec 
poważnćj interpelacyi sejmowćj w wątpliwość podał fakt, ja­
koby oddział wojska rosyjskiego, z bronią w ręku rozkwatero­
wany został w mieście Inowrocławiu, gdy tymczasem fakt ten 
niezaprzeczony, o którym nawet władze miejskie w Inowrocła­
wiu samym radziły, dział się nietylko w oczach i domach mie­
szkańców tegoż miasta, ale z największemi szczegółami publi­
kowany był, a nigdzie przez władze tutejsze niezaprzeczony. 
Toż i sposób, w jaki hr. Goltz rozporządzenie p. Horna z dnia 
8 lutego w wątpliwość podał, tćm mnićjjest przekonywującym, 
iż ani sam p. Horn, ani żadDa inna władza w kraju autenty­
czności dokumentu tego dotąd nie zaprzeczyła. Słychać na­
wet, że odstawa p. naczelnego prezesa Horna do dyspozycyi jest 
w zwiąsku z owem jego rosporządzeniem, i podania go w wąt­
pliwość przez ambasadora hr. Goltza.

Pozostawiając Czasowi usprawiedliwienie źródła, z któ­
rego go doszedł list jen. Lewalda dojeń. Morloffa, nadmienić 
w końcu winniśmy, że nie uszło to także uwagi powszechnćj 
i niemałą zrobiło sensacyą, że w piśmie hr. Goltza do rządu 
ftancuskiego przypuszczenie faktów, o których mowa, uchodzi 
za oszczerstwo.

N. Pan raczył dyetaryusza kancelaryi J. Fr. Wilhelma 
Matthies zamianować tajnym sekretarzem kancelaryi w mini­
sterstwie handlu, przemysłu i robót publicznych.

Berlin, 23 maja. Izba deputowanych przyjęła adres we­
dług projektu p. Virchowa, poczyniwszy pewne zmiany. Gło­
sujących było 300, (a wszystkich posłów jest 350) z tych gło­
sowało 239 za adresem, 61 przeciw, potćm wybrano deputacyą, 
która ów adres, nazwany przez Kreuz Ztg „okropnością de­
mokratyczną“ ma podać królowi. Kreuz Ztg tak jest obu­
rzona „śmiałością izby chcącćj zapytać, czy król deputacyą 
z takim adresem przyjmie“, że powiada: zaprawdę, jużeśmy tak 
zaszli daleko, że postępowcom nic nie pozostaje, jak tylko ogło­
sić w Prusiech Rzeczpospolitą.

— Ten sam dziennik pisze: Pogłoska powtórzona za 
Ostd. Ztg przez dzienniki berlińskie, jakoby naczelny 
prezes W. Ks. Poznańskiego pan Horn miał; być usuniony 
z urzędu, jest całkiem bezzasadna. Słyszymy, iż p. Horn czyn­
nością swoją podczas polskiego powstania zewsząd pozyskał 
uznanie i że nie zaszło nic, coby do owćj pogłoski powód dać 
mogło.

— Ostd. P o s t pisze: obiegają ciągle pogłoski donoszące 
o porozumieniu się Austryi z Prusami w kwestyi polskićj. Za­
przeczamy możliwości takićj polityki Nasamprzód pytamy: 
jaki dla Austryi wyniknąć może stąd pożytek, jeźli teraźniejszy 
rząd pruski zrzecze się programu małoniemieckiego ? Pan Bis­
marck nie jest ministrem, któryby zdołał trwały w Prusiech 
zaprowadzić system. Skoro w najwyższych kołach uczują po­
trzebę pojednania się z krajem, a chwila ta nastąpi nareszcie, 
wtedy p. Bismark zostania usuniętym. Jego system, jeźli jego 
postępowanie systemem nazwiemy, jest zbyt niezdrowy, zbyt 
nienaturalny, iżby się długo mógł utrzymać. Jest to przelotny 
meteor, który późno czy rychło zniknie.

— K ö 1 n. Z t g: dowiaduje się z pewnego źródła, że Wło­
chy w skutek nieco przykrój odpowiedzi Gorczakowa w spra­
wie polskićj, przybiorą energiczniejszą postawę.

X Berlin, 23 maja. Pragnąc, aby list mój mógł jeszcze 
dnia wczorajszego odejść, śpieszyłem się tak, iż kilka szczegó­
łów, jakiemi się wczorajsza sesya odznaczała, pewno pominą­
łem. Uderzało szczególnie wczorajsze wystąpienie posła Rei- 
chenspergera (Geldern), którego z całą jego przeszłością pogo­
dzić nie można. Cała jego mowa trąciła takim duchem reak- 
cyi, z jaką dotychczas znajdował się w stanowczćj opozycyi. 
Wszystkie stronnictwa izby tćj zmiany pojąć nie mogły. Zwy­
kle, chociaż zasady jego nie zgadzały się z większością, doznał 
tćj przynajmnićj satysfakcyi, że go z interesem słuchano, lecz 
wczoraj i w tćj mierze jak najzupełniejsze zrobił fiasko. Nie 
szczędzili go także wszyscy mówcy, którzy po nim występowali, 
a szczególnie pan Virchow, którego mowę wczorajszą cięty 
i trafny dowcip krasił. Posiedzenie trwało aż do godziny 7 
wieczorem. Przyszła sesya zapowiedziana na środę po Świąt­
kach, a na porządku obrad będzie pomiędzy innemi i sprawa 
Działyńskiego i Guttrego. Marszałek Grabow oświadczył pu­
blicznie, że dziś jeszcze chciał tę sprawę zakończyć z powodu, 
że mu z wielu stron robiono wyrzuty, jakoby ją z umysłu od- 
włóczył, dla tego żądał w tćj mierze wyraźnego postanowienia 
izby, która uchwałą swoją odłożyła ten przedmiot aż po świę­
tach. Również ciekwa niespodzianka uderzyła całą izbę, iż 
p. Vincke nietylko frakcyą swoją opuścił, ale nadto, iż wczo­
raj przeciwko najszczerszym przyjaciołom swoim, a w szczegól­
ności przeciwko hr. Schwerinowi publicznie w izbie wystąpił. 
Pan Simson, przyjaciel dawny od serca, dał mu jednak tak 
silną i zręczną odprawę, że się już po nićj nie śmiał odezwać. 
Taka krytyczna sytuacya, w jakićj się Prusy znajdują, rzuca 
nawet w łono pojedynczych stronnictw kość niezgody.

O ile mógłem się dowiedzieć, słyszałem, że w pierwszćj 
chwili głosowanie posłów polskich boleśnie dotknęło postępow­
ców. Jednakże w prywatnych rozmowach i poufnych z po­
słami polskimi przyszli do tego przekonania, że położenie Po­
laków nie dozwalało im inaczćj w tćj kwestyi głosować. Na- 
turalnćm bowiem było następstwem, że przez opuszczenie

wszystkiego, co się sprawy polskićj dotyczy, pozyskali dltt
adresu głosy lewego centra, ale natomiast stracili polskie- 
Krom tego powinniby byli i w innych paragrafach oględnićj 
zredagować adres, jeźli na pozyskanie głosów polskich liczyli. 
Widać, że to uznali sami, bo krom pojedyńczych opinii, jakie 
mnie w tćj mierze dochodzą, dzisiejsze ich organa prasy na to 
postępowauie posłów polskich nie powstają.

O przyjęciu adresu przez króla i jego następstwach naj­
rozmaitsze od samego rana krążą już wieści, pogłoski i kom- 
binacye. Jedni powiadają, że dla słabości króla rozstrzygnięcie 
sprawy się odwlecze, drudzy utrzymują, że dziś jeszcze rozwią­
zanie izby urzędownie ogłoszonćm zostanie itp. To tylko jest 
pewną, że dziś do godziny 11 rano marszałek Grabów na zapy­
tanie piśmienne, czy i kiedy król deputacyą adresową izby po- 
selskićj przyjąć raczy, od prezydenta ministerstwa odpowiedzi 
nie odebrał.

Dymisya naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego zrobiła 
tu wielkie wrażenie. Uważają tu powszechnie ten krok za des- 
awuowanie w obec zagranicy rozporządzenia z 9 lutego. Schulze 
(Delitsch) wypowiedział to nawet z mównicy.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Rząd moskiewski wydał nastę-** Warszawa, 20 maja, 

puiący okólnik:
Dyrektor główny prezydujący w komisyi rządowćj spraw 

wewnętrznych, do J. w. gubernatora cywilnego N. N.
w Warszawie dnia 1 (13) maja 1863 r. ner 11856.

Mając na względzie, że obecne nieporządki w kraju wyma­
gają bardzićj czujnego i pilniejszego dozoru ze strony władz 
policyjnych wiejskich i miejskich, i że tam, gdzie prawny po­
rządek został przywrócony, konieczną jest rzeczą utrwalić i za- 
bespieczyć spokojność publiczną, zapobiedz ponawianiu się nie­
porządków, oraz wytępić swawole i rozboje wszelkiego rodzaju, 
jcw. wielki książę namiestnik Królestwa na czas trwania stanu 
wojennego, polecił przedsięwziąć następujące środki:

1. Oprócz istniejących dziś naczelników wojennych od­
działowych, ustanowieni zostają naczelnicy wojenni w każdym 
powiecie, a nadto naczelnicy wojenni oddziałowi, w miarę po­
trzeb miejscowych i podług własnego uznania mogą dzielić 
powiaty na oddziały, lub łączyć kilka powiatów w jeden okręg, 
w urządzonych zaś w ten sposób oddziałach i okręgach usta­
nawiać osobnych naczelników wojennych.

a) Burmistrze i wojei gmin pod względem policyi stają 
się podkomendnymi wspomionych naczelników wojennych 
i mają obowiązek niezależnie od raportów składanych dziś roz­
maitym władzom na zasadzie istniejących przepisów, donosić 
także powyższym naczelnikom o wszystkićm, co się dzieje 
w gminach i co porządek społeczny zakłócić m>że, naczelnicy 
wojenni otrzymawszy podobne roporta, obowiązani są donieść 
o tćm właściwym naczelnikom wojennym oddziałowym i bez­
zwłocznie przedsiębrać środki w celu znoszenia band i gromad, 
niszczenia przygotowanych dla nich zapasów broni odzieży 
i prowiantów, oraz aresztowania osób podejrzanych; na zasa­
dzie niewątpliwych wiadomości, mogą przedsiębrać rewizye 
wszelkich miejscowości i zabudowań. Do rewizyi tćj wszakże 
obowiązani są przyzywać jednego z urzędników miejscowćj 
policyi, to jest: wójta gminy, burmistrza lub sołtysa, a co się 
z rewizyi okaże, na piśmie o tćm władzy donieść.

b) Jeżeli naczelnik woienny uzna potrzebę urządzenia 
jednego, lub tćż więcćj okręgów lub oddziałów wojennych, obo­
wiązany jest zawiadomić o tćm gubernatora cywilnego i na­
czelnika powiatu.

c) Za pomocników naczelników wojennych, uważają się 
pomocnicy naczelników powiatowych cywilnych, we właściwych 
powiatach, w oddziałach zaś burmistrz lub wójt tćj miejscowo­
ści, w którćj przebywa naczelnik wojenny. Pomocnik obowią­
zany jest czuwać nad spokojnością i porządkiem w gminach 
należących do składu wojennego okręgu lub wojennego od­
działu.

d) Urzędnicy cywilni w poprzednim punkcie wzmianko­
wani, t. j. pomocnicy naczelników powiatowych, burmistrze lub 
wojei, którzy okażą się nieodpowiednimi swym obowiązkom, 
po zniesieniu się władzy wojskowój z cywilną, mogą być na­
tychmiast zastępowani innymi.

e) Naczelnik wojenny okręgowy, ma prawo żądać od pod­
władnych mu gmin, potrzebną liczbę podwód do przejazdów. 
Podwoda może być zażądana nie na dłużćj jak na trzy doby, 
właściciel zaś jćj ma prawo do zapłaty w stosunku 60 kop. 
za dobę i ta będzie mu uiszczana na zasadzie obowiązujących 
przepisów o podwoda ch.

2. Naczelnicy wojenni łącznie z swymi pomocnikami obo­
wiązani są przestrzegać, ażeby burmistrze, wójci gmin, sołtysi 
i radzcy rozciągali czujny dozór nad wszystkiemi osobami stale 
lub czasowo przeby wającemi, lub przejeżdżającemi przez gminę. 
Urzędnicy ci, gdyby nie wykonywali obowiązków' swych z na­
leżną akuratnością, lub wymawiali się niewiadomością, ulegną 
odpowiedzialuości według praw wojennych.

3. Z rozporządzenia wojennego naczelnika oddziału na­
czelnik wojenny okręgowy może urządzać straż miejską.

a) Straż wiejska formuje się ze wszystkich włościan, go­
spodarzy w gminie, którzy nieinaczćj od powinności tćj mogą 
być osobiście zwolnieni i przez innych zastąpieni, jak za zezwo­
leniem sołtysów.

b) Straż wiejska każdćj gminy rozdziela się po wsiach, 
każdy z takich oddziałów zostaje pod naczelnictwem swojego 
sołtysa.
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c) Naczelnik wojenny może używać jednego lub więcćj 
oddziałów straży wiejskićj, lecz nie inaczćj jak w granicach 
gminy.

d) Oddziały te będące podwładne naczelnikowi wojen­
nemu, pełnią służbę po kolei, osłaniają ogólne bepieczeństwo 
gminy, odbywają patrole, czuwają nad przejeżdżającemu i w ogóle 
nad osobami nowo przybywającemu do gminy; zatrzymują tych 
którzy nie są zaopatrzeni w’ należyte świadectwa, lub okażą się 
podejrzanemi i niebespiecznemi dla spokojności ogólućj, w cią­
gu zaś 12 godzin odstawiają ich do wojennego naczelnika.

e) Osoby aresztowane w ten sposób i dostawione do na­
czelników wojennych mogą być przez nich uwolnione, po ust- 
nćm wybadaniu. Te zaś, które się nie usprawiedliwią należycie, 
odsyłane będą do naczelników wojennych oddziałowych, przy 
raportach na piśmie.

f) Straż wiejska nie będzie pobierać żadnego wynagro­
dzenia pieniężnego, ci zaś, którzyby byli przeznaczeni do kon­
wojowania osób przytrzymanych, odsyłających się do naczel­
nika wojennego, otrzymywać będą dziennie po kop. 15.

g) Za każdy czyn bezprawny, za każdy nieporządek i nad­
użycie władzy, straż wiejska ulega odpowiedzialności podług 
prawa.

4. Naczelnik oddziału wojennego może urządzać od­
działy w powiatach, nie przeznaczając do nich cząstkowych 
naczelników wojennych, lecz w takim razie po zniesieniu się 
z gubernatorem cywilnym, ustanawia tam zwierzchnictwo 
w osobach urzędników cywilnych. Urzędnicy ci używają tych- 
samych praw, co pomocnicy wojennych naczelników!

a) Jeżeli naczelnik wojenny oddziału nie przeznaczy wspo- 
mnionym pomocnikom komendy wojskowój do ich rozporzą­
dzenia, w takim razie mogą oni mieć przy sobie do 25 ludzi 
ze straży wiejskićj, podług kolei, jaka ustanowiona zostanie. 
Ludzie ci pobierać będą po 30 kop. na dobę.

5. Wojenni naczelnicy i pomocnicy ich, otrzymywać mają 
z funduszów Królestwa na wydatki kancelaryjne po 20 rsr. na 
miesiąc.

Ponieważ przytoczone wyżój rozporządzenia wydane już 
zostały do władz wojskowych, przeto wzywam Jw. gubernatora, 
abyś po otrzymaniu niniejszego, nieomieszkał wydać stosownych 
rozkazów do podwładnych mu władz cywilnych i wykonania 
onych ściśle dopilnował.

Pod względem potrzebnego funduszu Jw. pan otrzymasz 
oddzielne rozporządzenie.

Szambelan dworu, rzeczywisty radzca stanu (podpisano) 
hr. Keller, dyrektor kanćelaryi, referendarz stanu (podpis.) 
Paprocki.

** Warszawa, 21 maja. Rząd moskiewski chwyta się 
ostatecznych środków, aby pozyskać choć w części władzę cy­
wilną, która mu przez rząd narodowy zupełnie niemal z rąk 
wyjętą została. Przesłałem wam wczoraj kopią okólnika do 
władz cywilnych, na mocy którego kraj cały podzielono na 
wielką liczbę okręgów wojskowych. W okręgach tych dowódz- 
com oddziałów wojska oddano władzę dyskrecyonalną, a pomo­
cników naczelników powiatowych (urzędników administracyi 
cywilnój), z ominięciem tych ostatnich, poddano bezpośredniój 
dyspozycyi tych nowych prokonsulów. Utworzyć się mająca 
na mocy tegoż samego rosporządzenia policya z włościan, pod 
rozkazami zwierzchniemi tychże prokonsulów pozostawać ma­
jąca, ma dodać powagi i siły tćj administracyi wojskowój, jaką 
Berg i Rożnów po upływie terminu amnestyi w kraju zapro­
wadzić usiłują. Dawnićj już wam pisałem, że byłoby rzeczy­
wiście czego się lękać, gdyby projekta te wykonalnemi były. 
Ale dziś, nie masz w kraju urzędnika cywilnego, któryby się 
ośmielił przeczytać włościanom rozkaz o utworzeniu policyi 
wiejskiój, a gdyby się nawet tacy znaleźli, niemasz włościan, 
którzyby chęć mieli rozkazowi temu zadość uczynić. Jeżeli 
rząd moskiewski ufa tak włościanom, niechże ich uzbroi, niech 
im broń rozda, a zobaczyłaby Europa, jaki ztój broni byłby zro­
biony użytek. Dzięki więc Bogu z tój strony nic nam nie 
grozi.

Drugim środkiem dla nadania sobie jakiójś powagi, są 
aresztowania dokonywane licznie od kilku dni w Warszawie, 
którą Moskwa wojskiem swóm trzyma. Aresztowania te w sze­
regach wyższych warstw towarzystwa naszego, a nawet po 
części w szeregach wysokiój aryśtokracyi, wykazują, że rząd 
moskiewki chce rzucić postrach wszelkiemi środkami. Aresz­
towano między innemi w tych dniach Aleksandra Rembieliń- 
skiego, zięcia hr. Konstantego Zamoyskiego ordvnata. Pałac 
ordynatów Zamoyskich przy tój okazyi przetrząśnięto od kąta 
do kąta. Aresztowano Ludwika Górskiego, prezesa b. rady 
powiatowój siedleckiój, patrona Zegrzdę i wiele innych osób, 
pomiędzy któremi sześć kobiet.

Tymczasem organa rządu narodowego funkcyonują nie­
mal jawnie, na dniu białym, gdyż jedność i siła organizacyi 
narodowej, ogólna miłość ojczyzny we wszystkich, otaczają je 
bespieczeństwem większóm, od bespieczeństwa ciemności i ta­
jemnicy, otaczają je bespieczeństwem niezdobytój fortecy. 
Podatek ofiary narodowój wpływa regularnie do kas skarbu 
narodowego, a o każdym kontrybuencie zasięgane są od bli­
skich znajomych dokładne wiadomości o jego możności mają- 
tkowój. Nikt dziś nie wyjeżdża z kraju bez paszportu od rządu 
narodowego, a choć organizacya biura naczelnika miasta, który 
wydaje paszporta w Warszawie, jest tajrą, to jednak łatwiój 
doń trafić i daleko prędzój paszport otrzymać można, niż 
z biura paszportowego przy komisyi spraw wewnętrznych. 
Ilość dzienników i pism, upoważnionych przez rząd narodowy, 
z każdym dniem się zwiększa, mamy tu dziś organa następu­
jące: Dziennik Narodowy, Prawda, Ruch, Naprzód, 
Strażnica, Nowiny i Wiadomości z pola bit wy. Z tych 
Ruch jest urzędowym a Dziennik Narodowy półurzędo- 
wym organem.

Wszystko wygląda jak fantastyczna powieść, a jednak jest 
to rzeczywistość naga, rzeczywistość, o którój przekonać się 
może każdy, kto parę dni przebył w Warszawie. Dla zagra­
nicy może to być niepojętóm, dla nas samych, co na to pa­
trzymy, przed rokiem zdawałoby się to fikcyą, dziś jednak

przekonaliśmy się, że jedność w narodzie cudów dokazuje. Dziś 
rząd moskiewski jest tylko pasorżytnym grzybem na rozrasta- 
jącem się drzewie narodowego życia, grzyb ten trzyma się stu­
tysięczną armią, ale niezapuszcza w drzewo korzeni. Jest ar­
mia moskiewska w kraju, ale rządu moskiewskiego już niema 
i miójmy nadzieję, że go już nigdy nie będzie.

Wielkie wrażenie zrobiła tu wiadomość o ogólnóm powsta­
niu na Wołyniu, Podolu i Ukrainie. Moskwa będzie musiała 
ztąd wysłać część wojska w tamtę stronę, przez co powstanie 
u nas wzmoże się jeszcze bardziój i skuteczniój działać będzie 
mogło.

Warszawa, 22 maja. Znowu teraz odbywają się prze­
trząsania i rewizye po domach, zwłaszcza nocą, ale bez skutku; 
onegdajszój nocy żołnierze przetrząsali wszystkie kąty w pa­
łacu ordynata Zamoyskiego, przy czóm uwięziono zięcia ordy­
nata, p. Rembielińskiego i osadzono w cytadeli, podobno za to, 
że na jego stole znaleziono numer Prawdy. A przecież na­
wet lojalny i wiernopoddańczy korespondent Kreuz Zei- 
tungu czytuje Prawdę i otwarcie sięfdo tego przyznawa.

— Z ogromnego teatru wojennego od Prosny i Bałtyku 
po Czarnomorskie wybrzeża, zwłaszcza z Ukrainy, Podola i Wo­
łynia, dochodzą wieści o bojach. Pod Machnówką na Podolu 
rozbili Polacy oddział moskiewski, na Wołyniu zajęli miasto 
Zwiahel leżące p~zy ujściu rzeki Smolki do Słucza, na Ukrainie 
rozbroili jakąś komendę inwalidzką w okolicach Taraszczy; nie­
szczęśliwa zaś potyczka zaszła w Wasilkowskim powiecie na 
południe od Kijowa, gdzie wojsko z Kijowa posłane, uderzyło 
przeważnemi siłami na formujący się o kilka mil od tego mia­
sta mały oddział polski, po większćj części z uczniów uniwer­
sytetu kijowskiego złożony i część jego wymordowało.

Najznaczniejsza z tych potyczek, pisze Czas, była pod 
Machnówką, na Podolu, gdzie oddział sformowany z miejscowój 
ludności i z nadeszłych z Winnickiego, jak się zdaje, powiatu 
powstańców, starł się z Moskalami 17 tm., pobił ich, a posuwa­
jąc się naprzód, miał 18 tm. zająć Berdyczów, którato jednak 
ostatnia wiadomość nie jest jeszcze zupełnie pewną. Zwiahel 
leżący na Wołyniu nad Słuczein już w pobliżu okolic lesistych, 
zajął dość silny oddział powstańców, rozbroiwszy miejscową 
komendę; lecz nie ma jeszcze wiadomości o starciu się tego 
hufca polskiego z oddziałem moskiewskim, który wysłano z Ży­
tomierza. Owa zaś nieszczęśliwa potyczka w okolicach Kijowa, 
zaszła w Wasilkowskim powiecie, jakto donosi Gaz. Nar., a ga­
zeta ta pisze, że na zbierających się tam powstańców o 8 mil 
od Kijowa uderzyło w przeważnój sile wojsko moskiewskie 
z Kijowa wysłane, że w boju zginęli: Lewiński i Jasiński, a do­
stał się do niewoli Święcióski wraz z wieloma młodzieńcami 
z uniwersytetu kijowskiego. Powiat Wasilkowski leży na połu­
dnie od Kijowa na prawym brzegu Dniepru. Wieści o powsta­
niu kozaków w Ukrainie Zadnieprskiój, utrzymują się ciągle, 
lecz nie ma bliższych i szczegółowych doniesień.

Wiadomości otrzymane przez Cza s z Ukrainy, Podola 
i Wołynia, donoszą także, iż raąd moskiewski roskazał tam 
uzbroić lud wiejski w siekiery i kosy i usiłował go popchnąć 
przeciw innym klasom społeczeństwa, wywołać rzeź, którąby 
steroryzował i przeraził kraj cały; lecz środek ten, prócz kilku 
wyjątkowych w dwóch powiatach pod Kijowem i Żytomierzem 
przypadków mordu, nie przyniósł pożądanych przez Moskwę 
owoców i powstanie szeroko się rozwinęło i liczy już dzisiaj do 
15,000 pod bronią.

O Kalisz, 23 maja. Dziś wyjechał pod eskortą 10 koza­
ków z żoną i synem p. Bogatko, dymisyonowany oficer wojsk 
moskiewskich z Kaukazu. Udał się za paszportem wydanym 
przez wojennego naczelnika w Kaliszu Brunera, dla niego i dla 
kozaków, do wsi Skalmierzyce, o wiorstę jednę od linii demar- 
kacyjuój odległą, gdzie mu po odjeździe kozaków dany był 
konwój pruski z 8 hułanów złożony, do m. Ostrowa. Ma po­
dobno zamiar osiedlić się w Rosyi.

Wojsko u nas dzień i noc pod bronią z powodu nagroma­
dzenia się, jak sami utrzymują znacznych sił powstańczych 
w około. W tych dniach ma przybyć na postój jeszcze pułk 
jeden huzarów, czy tćż tylko sztab pułkowy.

Moskale więźniom przewiezionym z Konina niepozwalają 
przynosić żywności z miasta jak dotąd było, lecz za 20 groszy 
dziennie samym zaspakajać każą wszystkie potrzeby,

+ Nowa wieś, 20 maja. Przesyłam wam wiadomości 
o dwudniowych bojach oddziału Rawskiego, zapiszcie je do na­
rodowych kronik.

Dnia 15 maja pod wieczór, oddział Rawski pod dowódz- 
twem Jana Drewnowskiego wyruszył na pomoc z pod Nowego 
Miasta, oddziałowi Konono wieża, oskoczonemujprzez Moskalijpod 
Rożniszewem i po kilkogodzinnym nocnym marszu zatrzymaw­
szy się we wsi U lo wie na wypoczynek, około południa zaata­
kowany został przez 4 roty piechoty moskiewskićj i 2 sotnie 
kozaków.

Dowódzca kawaleryi Władysław Grabowski z kilkunastu 
ochotnikami, pomiędzy którymi znajdował się pułkownik pie­
choty Ludwik Sieniawa i adjutant sztabu Ludwik Brzozowski 
wysunął się pierwszy na spotkanie szpicy kozackićj i takową 
rozproszył pod ogniem ukrytych już po krzakach tyralierów 
nieprzyjacielskich. Następnie Jan Drewnowski zostawiwszy 
przed wsią strzelców i żuawów, tak dzielnie przez parę godzin 
raził rozwinięte pod lasem kolumny moskiewskie, że te po stra­
cie majora i 50 kilku żołnierzy cofnęły się w nieładzie i zanie­
chały boju.

Po tćm zwycięstwie oddział nasz znalazł się bez dowódzcy, 
który schodząc z pola bitwy, zabłądził w gęstym lesie i odbił 
się o parę mil od obozu. Oficerowie bez straty czasu oddali 
dowództwo Ludwikowi Sieniawie i ten niezwłocznie ruszył ku 
Paprotni, ażeby jak najśpiesznićj przejść żwirówkę radomską, 
a tym sposobem nie dać się zaskoczyć przez nowe siły nieprzy­
jacielskie ciągnące od Białobrzegu. W czasie tego pochodu 
pod v, sią Branicą Moskale śpieszący od Opoczna przywitali 
nas kartaczowym ogniem i chcieli zmusić do przyjęcia bitwy, 
lecz my odstrzeliwając się tylko, w największym porządku

zmierzaliśmy do celu. Od Branicy rozpoczyna się szereg bite|oz: 
i utarczek stoczonych z wielką stratą ze strony moskiewski^ 
pod Suchą, Stawiszynem, Kamieniem, Stromcem w którycjoz] 
się odznaczyli waleczni strzelcy prowadzeni przez oficera Majig0' 
kowskiego, niezmordowani żuawi dowodzeni przez Młockoifet 
skiego i 2 pluton hułanów Cejzyngera. Pod Suchą zginął ofisi 
cer Majkowski, oskoczony przez dragonów dał pięć strzałów 
z rewolweru, szóstym zaś, widząc niepodobieństwo ratunki 
odebrał sobie życie. Pod Stromcem osłabiony na siłach Lul’P 
dwik Sieniawa zdał dowództwo Wład. Grabowskiemu pułko3g< 
wnikowi kawaleryi, który dowiedziawszy się po drodze, że oji1 
dział Kononowicza obozuje w Wągrodnie, przeszedł Pilicę pofs: 
Lechanicamii wNowćjwsipo 48 godzinnym pochodzie był znnfiy! 
szony spocząć. W poniedziałek o brzasku, znużonych ze szcztfP 
tem żołnierzy naszych, połączone już trzy oddziały moskieJna 
skie zaczęły razić kartaczowym ogniem. Strzelcy i żuan»k 
pierwsi zaraz stanęli do boju, kawalerya odparła po dwakrcpl 
szarżę dragonów i hułanów, a mężni k synierzy sfromowaws^o1 
czworobok pod lasem miedzechowskim ocalili,ustępujące z polis 
bitwy furgony nasze i jaszczyki. Z nrszćj strony pod Nowftr 
wsią padło 20, rannych mieliśmy 75, z moskiewskićj bez przfic 
s idy zabitych liczyć można na setki. Wieczorem część oddzijte 
łu rawskiego połączyła, się z Kononowiczem, część udała się 
północy. ' -joi

GALICYA. ;;y
Kraków, 23 maja. W Krakowskićm dotąd cicho zupę

nie. W Sandomierskićm w ostatnich czasach nic także nowej \ 
nie zaszło. Z dalszych zaś stron następnych udzielić wam moj k 
wiadomości z dobrego poczerpniętych źródła. 1.

D. 17 oddział pod dowództwem Słupskiego, który z soch’“ 
czewskiego posunął się w powiat rawski, stoczył 3godzinny b ’e 
pod wsią Babskićm, z Moskalami będącemi w sile 3 rot pi 
choty z jedną sotnią kozaków. Zupełna porażka Moskali by' 
rezultatem bitwy. Że nasi nie odnieśli wszelkich możliwy«^ 
z tego zwycięstwa korzyści, przyczyną była spóźniona po * 
dnia, gdyż bitwa już o godz. 9 w wieczór się zakończyła, a Mii 
skale lasami uciekali. Zwycięzki oddział nocował w opuszcz,' 
nćj przez Moskali Rawie. Naszych zginęło 3, rannych 5, m 
skiewskie straty niewiadome. •

D. 15 b. m. oddział Lipińskego składający się z 60 lud^ 
samćj kawaleryi zaatakowany został pod wsią Kunkami ni a 
daleko Łącka przez Moskali w sile 7 rot piechoty i 150 koz 
ków. Pośpieszył mu na pomoc Dobrowolski z oddziałem swoik 
ledwie 200 piechoty liczącym. Mimo tak nierównych sił szcz,j 
pły nasz hufiec przez dwie godziny utrzymał się na pozyc’ 
poczćm rozdzieliwszy się znów na dwie części, cofnął się w p a 
rządku w dwóch przeciwnych kierunkach. Naszych padło ij 
rannych 6. Moskale stracili 40 w zabitych i rannych. Lipiósf 
ranny w nogę, zdał chwilowo dowództwo Stamirowskiem„| 
który już potćm zaalarmował Moskali w Radziwiłłowie i rai,j 
im 3 ludzi.

W dniu 14 b. m. pod wsią Rożniszewem, leżącą w półn1 
cnym cyplu Radomskiego, oddziały Kononowicza i Janko ,, 
skiego pobiły Moskali i ze wsi wyparły. Następnie Kononowi t, 
posunął się w Czerskie, i dnia 19 b. m. pod wsią Chojnowep 
rozbił zupełnie Moskali, tak, że w popłochu uciekli aż do Wa 
sza wy, unosząc 40 swoich rannych, których złożono w szpita^ 
ujazdowskim. Bliższe szczegóły tego boju niewiadome, utrz , 
mują tylko, że cały szwadron huzarów moskiewskich odcięy 
przez naszych tuła się gdzieś w okolicach Warki.

Z Litwy potwierdza się smutna wiadomość o
w niewolą przez Moskali Zygmunta Sierakowskiego (Dołęg,, 
Dzielny ten partyzant po dwudniowych (13i 14tm.) zwycięski«j
bojach z Moskwą, trzeciego dnia party i okalany lOkroć prz 
ważającą siłą, przebił się jednak przez gęste zastępy wroga, al 
w odwrocie raniony kulą w nogę, mimo obrony otaczających i0 
towarzyszy, ujęty i do Wilna odstawiony został. L

17 b. m pod Marcianówką w województwie mińskiem o , 
dział Świętorzecki 300 ludzi wynoszący, musiał ustąpić przi ( 
znacznie przeważną siłą moskiewską. Późnićj jednak wzm' 
cniony oddziałami nadciągającemi z powiatu bobrujskiego, 
myślał bój odnowić.

U nas wczorajszy nr. Czasu policya zabrała, z powoi 
korespondencyi zOłomuńca, przedstawiającćj nieludzkieobch 
dzenie się z internowanemi tamże, jak niemnićj z powodu k 
respondencyi z Poznańskiego, przedstawiającćj, jak rnałyi 
sił potrzebowałyby państwa zachodnie użyć do skutecznćj i 
terwencyi zbrojnćj na rzecz Polski.

Przedwczoraj wieczór około godz. 10 na plantacyach, ni 
daleko ulicy Sławkowskićj, wśród znacznćj liczby przechadzaj 
tych się osób, żołnierz z patrolu austryackiego strzelił za j 
kimś niby to powstańcem, który zawezwany znienacka na ułi 
aby szecł do kozy, niemiał wielkićj do tego ochoty, i podobi 
uciekać począł. Pierwszą wiadomość o tym wypadku powzi 
łem od pewnćj damy, która także należała do spacerujący 2 
wówczas, a od którćj strzał padł tak blisko, że ją dym proc!: 
zakrztusił, odjąwszy oddech na chwilę.

FRANCY A.
Paryż, 20 maja. Czytamy w Monitorze urzędowy4 

następujący artykuł. „Dzienniki niektóre powtórzyły podłr 
Czasu mniemany list, pisany na zajutrz po przejściu wojs 
rosyjskiego na ziemię pruską przez jenerała naczelnie dow 
dzącego w Inowrocławiu do jenerała rosyjskiego stojącego ni 
granicą. List ów jenerała rosyjskiego zaprasza, aby naprz 
zawiadomił władze pruskie ilekroć wyprawa jaka ma się odb 
nad granicą, aby też władze mogły wydać rozkazy, stósow 
do okoliczności. Jenerał pruski wskazywał prócz tego miejs 
zależące od jego komendy, gdzie się w przypadku znajdow 
będą oficerowie i oddziały pruskie, którym polecono odbier 
rozkazy dowódzców wojska rosyjskiego. J. Eksc. poseł pru: 
napisał do ministra spraw zewnętrznych, że odebrał od prz; 
wodniczącego rady ministerskićj państwa pruskiego zaręczen 
jako list umieszczony w Czasie jest czystym wymysł« 
i że, podług instrukcyi danych przez rząd jego oficerom, 1 
takowy byłby zupełnćm niepodobieństwem. JExc. hr. Go 
dodaje, że nie wie, czy rozporządzenie naczelnego preze
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¡tetóznąńskićj/prowincyi fniedawno co ogłoszone w Dzienniku 
kiistrównież wymysłem, lecz uderzyła go ta okoliczność, iż 
.„^porządzenie to, opierające się na rozkazach królewskich 
¿odnych z konwencyą zawartą z rządem rosyiskim, datowane 
0Xt z dnia 9 lutego, podczas gdy układ zawarty między Prusa- 
oÿi i Rosyą podpisanym został dnia 8 tegoż miesiąca w Peters­

burgu. Jest zatém niepodobieństwem, pisze poseł pruski, żeby 
iktf rozporządzenia, które,¡¡jeśli kiedykolwiek istniały, już praw­
dopodobnie nie są wykonywane, były skutkiem układu z 28 lu- 
łkojgo, i że upatrywać można w tych doniesieniach nowy dowód 
ojieszczęsnego uporu, z którym starają się miotać 
paszcz er stwa na rząd królewsko-pruski.“ Ile wartą jest do­
myślność serca pana Goltza, ile niesłuszności wyrządził 'ów 
;C2dipór w oszczerstwach, to mieszkańcy W. Księstwa Po- 
iejaańskiego, a szczegółowo mieszkańcy okolic Inowrocławia, 
ia^ko tćż odnośne władze cywilne i wojskowe najlepićj, jeśli nie 
^•powiedzieć, to w sumieniu swojem ocenić potrafią. Zresztą 
wsjo do sprawy polskićj nic tak dalece nowego. Wczoraj odbyła 
popę w ministerstwie spraw zewnętrznych narada między mini- 
Wrem Drouin de Lhuys, lordem Cowleyem i księciem Metter- 
jrJichem ; przedmiotem jćj było powstanie polskie, zdaje się je- 
jzjjnak, że narady były bez żadnego skutku. Dzienniki poufne 
ięljUistryackie zresztą zaręczają, że plan powołania konferencyi 
S juropejskićj zupełnie osiadł na piasku, i że wszystko się skoń-

U na wysłaniu nowych not trzech mocarstw do Petersburga. 
Niewiadomo doprawdy, które z mocarstw w całćj tćj rzeczy 

lPw złój wiary, najprawdopodobniej jednak wszystkie trzy ra- 
ftetem, gdyż albo oszukać się nawzajem, lub oszukać opinią pu­
bliczną, lub wreszcie zyskać tylko na czasie chcą przez układy, 
,i których z góry wiedzą, że i głupi w nie nie wierzy. In de­

scendance Belge, która tak czułe ma serce dla wszystkiego 
f “ o dotyczy chlebodajnéj matki Rosyi, zaręcza, że pan Budberg 

P’v Paryżu od niejakiego czasu mocno zyskał na fantazyi, będąc 
b) irzekonanym, że mocarstwa zachodnie, a mianowicie Francya 

każdym dniem staje zię skłonniejszą do zachowania przyjaźni 
PP zgody z cesarstwem. Inwalidrosyjski nieprzesta je stra- 
"* zyć Zachodu z jednéj strony powodzią adresów najpoddań- 

sczzych w prochu’ niegodoym nicości swojćj odważającego się do 
mronu odzywać carsko - imperatorskiego zapału dusz i ciał ro-

, yjskich, z drugiéj strony zaś powoływaniem pospolitego rusze- 
u“iia, które niewątpliwie tą rażą nie straci reputacyi tak godnie 
nia wojny krymskiéj nabytéj.

<oz — Słynny adwokat i mówca Dufaure przyjął kandydaturę 
W01 o ciała prawodawczego, ofiarowaną mu przez mieszkańców 
scz îiasta Bordeaux ; będzie on także należał do opozycyi.

— Dwaj podróżni, Melchior de Vogué i Waddigton zrobili 
r P adzwyczaj ważne odkrycie w Syryi na prawem brzegu rzeki 
?/)rontes, gdzie między Antiochią, Atepem i Apameą wśród gór 
1DS ' całkiem bezludnéj okolicy, znaleźli kilkadziesiąt miast staro- 
emytnych wybornie zachowanych, które jak się zdaje w siódmym 
rai deku opuszczone zostały nagle przez chrześciańskich swoich

aieszkańców, uchodząc przed napadem muzułmańskim.
"n _ jak jU2 wspomnieliśmy, wróciła do Kartum szczęśliwie

. lyprawa naukowa angielska pod dowództwem kapitana Grant, 
)W* tóra przed czterema laty puściła się z Zanzibar w głąb Afryki. 
,we liała ona na celu głównie zwiedzić kraje leżące południowo 
bd jeziora Nyanza i przekonała się, że to jezioro jest w zwią- 
'^aku z przypływami Nilu; jakoż udało jćj się przybyć wodą 
trz owego jeziora do Białego Nilu. Odkrycia jéj rozmaite mają 
C1S yć nadzwyczaj ważne.

— Angielski pocztowy parostatek Anglo-Saxon, pły- 
’Sc ący z Liwerpoolu do Kanady, rozbił się niedaleko od przy- 
^8jdka Race na skałach podmorskich Było na nim 444 osób,

tych tylko Ï87 ocalało, 
yrzj

Paryż, 21 m; ja. Czegoś arcynowego, tyczącego się sprawy
iolskiéj nie ma dzisiaj; dzienniki odgrzewają stare rzeczy i po­
starzają aż do znudzenia, że toczą się ciągle układy między
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trzema mocarstwami, aby zgodzić się co do zasad dyplomaty­
cznych, któreby Rosyi przedłożyć można. Zamiar wniosku 
o zawieszenie broni bynajmniój zaniechanym nie został, podług 
tego co dzisiaj słychać. Francya podobno przystała na to jak 
najchętnićj, w skutek czego ma znów bardzo serdeczne porozu­
mienie być chwilowo między Paryżem i Londynem. Austryi 
również przypisują niektórzy dobre pod tym względem uspo­
sobienie, zwłaszcza że gabinet wiedeński wniosku o zawiesze­
nie broni nie odrzucił, lecz zastanawia się nad nim i nie dała 
jeszcze stanowczćj odpowiedzi, która prawdopodobnie pomyśl­
nie wypadnie. Jednak wbrew przytoczonemu przekonaniu 
hardzićj zdaje się być uzasadnionem mniemanie tych, którzy 
twierdzą, jak już wspominaliśmy dawnićj, że Austrya tego 
wniosku pod żadnym warunkiem nie przyjmie i że z tego po­
wodu już widoczne są kwasy między Wiedniem z jednćj stro­
ny, a Paryżem i Londynem z drugićj. W takim razie musia- 
łyby się Francya i Anglia zastanowić, czy same bez Austryi 
podać mają w Petersburgu ów wniosek o zawieszenie, a gdyby 
do tego przyszło, a Rosya wniosek, jak na pewne zapowiedzieć 
można, odrzuciła, natenczas przyszłaby dla obydwóch mo­
carstw kelćj na rozważenie, co dalćj czynić należy i czy trzeba 
przemocą broni położyć konkluzyą dyplomatycznym zabiegom. 
Tymczasem jesteśmy już dzisiaj w końcu maja, nim by zaś 
wszystkie te korowody dyplomatyczne się skończyły, nade- 
szłaby zima, któraby jakoś pomimowolnie przymusiła do 
zawieszenia ad meliora tempora wszelkich dobrych 
chęci. Sądzimy, że cesarz Napoleon całą tę nieszcze­
gólną komedyą dyplomatyczną odgrywa dopóty, dopóki 
nie nadejdą z Meksyku stanowcze wiadomości, któreby po­
zwoliły pomyśleć o zakończeniu tćj nieszczęsnćj wyprawy, 
jako tćż dopóki niezostaną uskutecznione wybory ciała 
dyplomatycznego, aby rząd pod względem wewnętrznych stosun­
ków swoich był zabezpieczony. Bardzo tutaj ucieszyła przy­
jaciół sprawy polskićj wczorajsza interpelacya Hennesseya 
w parlamencie angielskim, tycząca się stosunku rządu pru­
skiego do obecnych wypadków, jako tćż przygody inowrocław- 
skićj, chociaż wszyscy przyznać muszą, że lord Palmerston 
odpowiedział na owo pytanie tak jak prawi ślepy, mówiąc 
o kolorach, bo nie znał prawdziwego stanu rzeczy, albo udawał, 
że go nie zna. Z Włoch dowiadujemy się, że tam śmierć puł­
kownika Nullo powszechnie jest opłakiwaną; w Bergamie, 
mieście jego rodzinnćm stawiają mu pomnik, na co już zna­
czne składką wpłynęły sumy. Gazety wiedeńskie donoszą 
o śmierci niejakiego grafa Lanckorońskiego, szambelana cesar­
skiego ; myliłby się, ktoby myślał, że ten człowiek miał cośkol­
wiek wspólnego z Polską, prócz nazwiska, była to li tylko car- 
sko-królewsko-austryacka, dworska figura.

— Z Brest donoszą o śmierci kontradmirała Jehenne.
— Do Meksyku wysłano znów wczoraj bateryą artyleryi; 

jeńców meksykańskich zawieziono na wyspę Martinikę.
— Bank angielski podwyższył swoje disconto na cztery 

od sta.
— Sąd wydał w sprawie dzieła o Kondeuszach przez księ­

cia Aumale napisanego, a przed wydrukowaniem przez rząd 
zabranego, wyrok zatwierdzający konfiskatę.

— W przeszły wtorek zrobił lord Russell w parlamencie 
niektóre oświadczenia, wystawiające stosunek między Anglią 
i Północnemi Stanami amerykańskiemi w jak najpomyślniej- 
szćm świetle. Wychwalał sprawiedliwość i zacność gabinetu 
waszyngtońskiego, jako tćż bezparcyalność i uczciwość amery­
kańskich sądów morskich, zaręczył, że strażnice amerykańskie 
żadnego uszczerbku handlowi angielskiemu nie przyniosły, że 
port Matamoras pełen jest okrętów angielskich, że wreszcie 
mnóstwo okrętów kupieckich stara się li tylko o to, aby zgwał­
cić blokadę portów południowych, ufając, że w razie niepowo­
dzenia rząd angielski weźmie je; pod swoją opiekę, w czćm się 
jednak mocno mylą, bo rząd ten dla nich nic zgoła nie uczyni.

— Ostatnie wiadomości z Kochinchiny donoszą o przyby­

ciu do miasta Hue nadzwyczajnego poselstwa mającego usku­
tecznić wymianę ratyfikacyi zawartego w przeszłym roku mię­
dzy Francyą i cesarzem anamityckim pokoju.

— Wysyłają do Meksyku łodzie kanonierskie rozbieralne 
i przenośne, aby je użyto w razie potrzeby na jeziorach me­
ksykańskich. Niektóre dzienniki francuskie donoszą dzisiaj 
jekieś wiadomości do dnia 17 kwietnia sięgające, podług któ­
rych Francuzi mieli znów uczynić znaczne postępy; ale wia­
domości te są podejrzane, pewniejsze przywiezie zapewne 
w któtce wracający do Francyi admirał Jurien Lagravićre.

— Papież powrócił wczoraj do ¡Rzymu z wycieczki swćj 
po prowincyi.

— Prezydent rady stanu Baroche podobno się jeszcze 
mocnićj rozchorował; coraz głośnićj mówią o jego ustąpieniu 
i posadę jego ma podobno zająć minister Rouher.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 26 maja, W tych dniach był tu profesor dr. Langen- 

beck z Berlina, którego wezwano, aby użyczył pomocy znakomitego 
swego doświadczenia i zręczności przy wydobyciu kuli rannemu pod 
Pyzdrami pułkownikowi Faucheux. Operacya ta, którą sławny pro­
fesor odbył wspólnie z dr. Mateckim i dr. Sęskim udała się najzupeł­
niej ; wielka kula karabinowa, całkiem spłaszczona wydobyta została 
szczęśliwie z strzaskanéj kości biodrowéj, a jest wszelka, nadzieja, że 
dzielny oficer francuski, dzięki troskliwéj pieczy, którój ciągle doznaje 
i silnéj naturze swojéj, wkrótce przyjdzie do zdrowia. Uznając po­
święcenie swego pacyenta, który sprawie polskiéj przyniósł z ochotą 
życie swoje w ofierze i chcąc zarazem okazać wspólne wszystkim szla­
chetnym ludziom, bez różnicy narodowości, współczucie dla narodu 
walczącego za najświętsze swoje prawa, nie przyjął profesor Langen­
beck żadnego honorarium, choć wiadomo, że mu zwykle minuty złotem 
opłacają. Prócz tego odbył dr. Langenbeck razem z dr. Mateckim 
nader śmiałą i trudną operacyą u młodego p. Kucharskiego, ra­
nionego pod Dobrosłowiem, któremu część grubej piszczeli goleniowéj, 
za którą kula tkwiała, wypiłowano i wyjęto.

— W dodatku do nr. 21 dziennika urzędowego bydgoskiego, wy­
mieniono nazwiska 174 młodych ludzi, oskarżonych przez prokuratora 
szubskiego na dniu 16 bm., że bez pozwolenia opuścili Prusy i tym 
sposobem uchylili się od służby wojsko wéj. Niewiadomi z pobytu 
wszyscy ci ludzie, wezwani są do stawienia się przed sąd na 2 wrze­
śnia we Wągrówcu, w razie przeciwnym zagrożeni wyrokiem zaocznym.

Z Bukowskiego, 24 maja. W piątek d. 22 b. m. aresztowano

Sowtórnie w powiecie naszym p. Molinka z Uścięcic i odwieziono go 
o Poznania. Do Niegolewa przybył także komisarz obwodowy z żan­

darmami, celem aresztowania p. Zygmunta Niegolewskiego, ale wyko­
nać polecenia nie mógł, bo p. Niegolewskiego nie było w domu. Wczo­
raj znów go szukano w Niegolewie ale daremnie, bo podobno w dalszą 
wybrał się podróż.

Wągrówiec, 23 maja. Dziś o god. léj z południa odwieziono p.
Ignacego Moszczeńskiego z Wiatrowa do Poznania, aby go tam oddać 
komisyi śledczej sądu stanu, delegowanej z Berlina.

Ostrów, 24 maja. Wczoraj przejeżdżał przez miasto nasze sa­
motrzeć z żoną i małoletnim synem swym, oficer rosyjski. Nie tyle 
dla uczczenia, ile podobno dla bezpieczeństwa osoby jego, konwojo­
wało go od granicy Królestwa w Skalmierzycach 6 ułanów pruskich. 
Był to znany w calem Kaliskiém, Bogatko. Do Wrocławia, dokąd się 
stąd udał, towarzyszył mu podporucznik od konsystujących tutaj 
ułanów.

Z 19 młodych ludzi wydanych przez Moskwę i tutaj w więzieniu 
sądowem osadzonych, wypuszczono wczoraj na wolność 16 a 3 zatrzy­
mano. Stało się to za roskazem, przybyłych tutąj z Poznania radzcy 
Krfigera i prokuratora naczelnego Adlunga.

Korespondencya Redakcji.
Z nad granicy. Postawiliśmy zasadę; zastósowanie do przypadku 

każdego z osobna, rzeczą nie naszą, dla tego panem M. zaprzątać 
się nie możemy. — Panu A. R. Cenimy uwagi, ale nie zawsze i nie 
wszystko da się zrobić, co jest pożądane. Praca ta odbywa się podo­
bno gdzieindziéj, gdzie większy jest zasób materyałów.____________

Ostatnie telegramy.
Z Czernowie 24 maja. Z Nowej Sielicy/przybyła wia­

domość, że w nocy z 22 na 23 maja w Kamieńcu rodolskiem 
wybuchło powstanie. Wojsko rosyjskie rusza w marszu po­
śpiesznym z Chocina do Kamieńca. (Teł. Ostd. Z tg.)
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Tomasz Basiński, oficer polski, umarł 
25 maja licząc lat 76. Pogrzeb odbędzie 
się w Tursku na dniu 28 b. m. przed po­
łudniem. [1579]
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Dnia 2 czerwca r. b. o godzinie 10 od­
będzie się żałobne nabożeństwo w kościele 
parafialnym w Mądrem pod Środą za Pio­
tra Sokolnickiego, poległego w d. 8 maja 
w bitwie pod Ignacewem. [1580J
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Obwieszczenie.
Przy publicznćj sprzedaży fantów z tutej- 

,~ego lombardu miejskiego w swoim czasie 
oc iewykuptonycb, okazała się w dniach 22,23 

24 z. m. prze wyżka dla niektórych zastawo- 
rych dłużników. Właściciele rewersów na 

)wvastawy pod Nrem,
0(11,4003 15574 17243 

17431 17460 
,17787 ,17851 
18125 18143 
1S545 18719 
19012 19020
19530 19564 171 308 346 390 397 

ui'Jl6 522 528 532 741 824 828 905 989 1027 
1OW 087 1141 1204 1226 1324 1355 1398 1447
3jer 523 1545 1604 1642 1669 1698 1785 1821
)rUt 933 1939 1961 2035 2039 2143 2151 2154
Dr?159 2163 2181 2235 2277 2286 2294 2332
¿en ¡372 2382 2384 2412 2438,
gj(vzywamy niniejszćm, aby w przeciągu 6 tygo- 
n i ini, najpóźnićj zaś do 18 czerwca r. b. zgłosili 
¿«ię do tutejszćj miejskićj kasy lombardowćj, 
-eze odebrali za oddaniem rewersu na zastawy

p,g|7369 
Iow 7785 
o n, 7938 
prz 8420 
odfi 8940 
;OW[9472

17269
17692
17903
18308
18887
19040

17305
17722
17913
18377
18905
19213

17337
17766
17918
18380
18911
19449

i za kwitem przewyżkę pozostającą po potrą­
ceniu otrzymanćj pożyczki prowizyi aż do cza­
su sprzedaży fantu, i kosztów, w przeciwnym 
razie wpłynie przewyżka ta stósownie do prze­
pisów do miejskićj kasy ubogich, a rewers za­
stawy wraz z prawem dłużnika zastawnego 
upadnie.

Poznań, 30 kwietnia 1863.
Magistrat. (1409)

Obwieszczenie.
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, 25 marca 1863.

Kościołowi katolickiemu wBrzóstkowie po­
wiatu wrzesińskiego w nocy z dnia 22 na 23 
października 1859 następujące listy zastawne 
W. Ks. Poznańskiego bez kuponów:

a) 4 procentowe.
Nr. 308/10395 Wronki, powiat Szamotuły,
na...................................................100 tał.
Nr. 193/5745 Dobrojewo „ Sza­
motuły ..............................................50 „

b) 3’/2 procentowe.
38/1236 Chwałkowo, „ Krobia 200 „
34/2916 Wysocko, „ Odala-

... 200 „
59/4867 Ląg „ Szrem 40 „

Szrero 40 „
, Kroto-

Nr.
Nr., 
nów 
Nr.
Nr. 24/2213 Ląg 
Nr. 127/2845 Kuklinowo
szyn................................... .... 20 „
gw łtownym sposobem miały być skradzione. 
Ponieważ te listy zastawne pomimo publi­
cznych obwieszczeń Dyrekcyi generalnćj Ziem- 
stwa i Dyrekcyi prowincyalnćj Ziemstwa po 
upłynieniu sześciu terminów do zapłaty czyn­
szu prezentowane nie zostały, przeto takowych 
posiedzicieli tych listów zastawnych wzywamy,

aby najpóźnićj do terminu na dzień 4 września 
r. b. przed połud. o godz. 11 przed ur. Neu­
man n radzcą sądu powiatowego w miejscu 
sądowem wyznaczonym się zgłosili, i prawa 
swe własności udowodnili, w przeciwnym bo­
wiem razie,' całkowitego umorzenia listów za­
stawnych oczekiwać mogą. (1408)

Obwieszczenie.
Konkurs nad pozostałością aptekarza Bo­

gumiła Wilhelma Pawłowskiego w Poznaniu 
otworzony, został przez podział masy ukończo­
nym.

Poznań, dnia 27 kwietnia 1863.
Królewski sąd powiatowy. Wydz. d. spr. cyw.

Komisarz konkursu. [1582]
PROŻKA.

Upraszam niniejszem najuprzejmie każde­
go, ktoby mógł mi pewną wiadomość udzielić 
o Włodzimierzu Bogusławskim, który udał się 
do obozu Juncka, lub Zajfrieda pod Skulskim, 
czy takowy ranny leży gdzie, lub w niewolą 
wzięty, albo na miejscu poległ. Iwno pod 
Kostrzynem. Gnrczyński. (1549)

Niepewne i zmienne wiadomości niedające 
mi dostatecznie rękojmi o synie moim fflscisła- 
wie Żółtowskim z pola bitwy pod Ignacewem, 
powodują mnie jeszcze do proszenia Jego to­
warzyszów broni o udzielenie mi wiadomości 
pewnćj, jakakolwiek będzie do Zyiakowa pod 
Pniewami. ___________ (1574]

Kronika.
Pod tym tytułem zacznie wychodzić w 

Krakowie od 8 czerwca r. b. dwa razy 
na tydzień pismo pod moją odpowiedzial­
ną redakcyą, a nakładem Jana hr. Załuskiego,

poświęcone polityce krajowej i za­
granicznej, sprawom krajo­
wym. rolnictwu, przemysłowi 
i handlowi, także literaturze i 
sztukom pięknym.

„Kronika44 szczególniej mieć będzie 
na względzie ze wszech miar poważną częsc 
inteligencyi krajowej, która ani wiele pieniędzy 
wydawać, ani czytaniu wielu czasu poświęcać 
nie może, a przecież pragnie dokładnie hyc po­
informowaną o, wszystkiem, co ludzi oświeco­
nych w ogólności, a nasz naród w szczególności, 
obchodzie może i powinno.

Program obszerniejszy wyjdzie osobno i 
dostać go można bezpłatnie w każdym poczto­
wym urzędzie, we wszystkich dobrze znanych 
księgarniach krajowych i zagranicznych i w 
administracyi „Kroniki44 pod L. 68 przy 
ulicy Grodzkićj w Krakowie.

Cena roczna z przesyłką po­
cztową wynosi . . . . 8 złt 40 kr.

Cena roczna na miejscu wj 
Krakowie.................... 7 złt. 20 kr.

Prenumerować można w tym samym sto­
sunku półrocznie, ćwierćrocznie a nawet mie­
sięcznie. (1573)

Przedpłatę należy przesyłać Banko do 
administracyi „Kroniki“ w Krakowie i t. d.

Kaźmierz Turowski,
wydawca Biblioteki Polskićj, odpowie­

dzialny redaktor Niewiasty i Kroniki.
Inspektor gospodarczy, żonaty, świadom 

obu języków krajowych i dobre rekomendacye 
posiadający, poszukuje od św. Jana r. b. umie­
szczenia pod skromnemi warunkami. Na żą­
danie może i kaucyą złożyć. Oferty przyjmuje 
pan restaur. Lindner na Chwaliszewie. [1557]



Nakładem Ludwika Meribacha w Poznaniu 
wyszedł:

Poradnik gospodarski
młodych gospodyń wiejskich.

Zebrany i ułożony 
przez 

A. K.
Cena 15 sgr. [1560]

Nauczyciel domowy, zdolny chłopców przy­
sposobić do wyższych klas gimnaz., szuku po- 
mieszczenię. Szczegóły pod adr. R. M. w eks- 
pedycyi Dziennika. (1581)

Organista opatrzony prócz świadectwa przy­
kładnego życia zarazem w świadectwo znajo­
mości śpiewu i muzyki kościelnćj wystawione 
mu przez znawcę, na którego sądzie polegać 
można, niech się zgłosi o posadę organistow­
ską, którą od 15 czerwca r. b. objąć może, a 
która prócz niedogodności z niedostatku tym­
czasem odpowiedniego mieszkania pochodzącćj, 
wcale z resztą jest nie złą. Osobiste lub pi­
śmienne, opłacone na poczcie podania, aż do 
6 czerwca zanosić można do proboszcza w 
Mokronosie pod Koźminem. (1575)

Yożjce
do strzyżenia owiec,

w najlepszych gatunkach, po cenie 3, 3'/2 
4% tal. za tuzin, poleca

Skład towarów żelaznych 
H. Cegielskiego,

[1568] w Poznaniu.

«Ki 
eh o22—25, na maj-czer. 23’/,, czer.-lip. 23%, lin .•lí’,’’® 

24'/,, wrze.-paź. 24 tal. pł. Olój rzepiowv- 
fnt bez beczki w miejscu 15% na majw JUUCJOVU nr,a ua mty 15*/
%—%, maj-czer. 15%, pł., czer.-lip. 14%, lip.-su 

.z. 13% tal.płac. Ok jwits 80014’/,żąd., wrz..paz.
Trał, w miejscu, bez beczi 15, 
na maj i maj-czer. 15%,—’/,. czer-up. »«•/, ,. 
lip.-sier 15”,„ sier.-wrz. 15’%,—%. wrz.-paf 
pł., paźdz.-list. 15%, tal. żąd.

Wro '
Ha targu:

■zei

wyp. 40,000 
ser -lip.

cław, 23 msja.

i
!» «
I »

Dom. Bytyń w pow. szamotulskim od św. 
Jana r. b. potrzebuje pisarza prowentowego. 
Chcący przyjąć tę posadę zgłoszą się wraz z 
świadectwami w listach frankowanych. [1578]

Młodzieniec Polak, który wyszedł z wyż­
szych klas gimnazyalnych, pochodzący z dobre­
go domu, życzy sobie wstąpić od św. Jana w 
gospodarstwo jako elew gospodarczy. Bliż­
sze wiadomości iK. L. M. poste restante Ino­
wrocław. (1548)

Najnowsze JEntoutcas, krepa na 
wualki, rękawiczki psie, gla­
cée, niciane i skórkowe dla dam, 
panów i dzieci, pończochy i 
tki poleca w wielkim doborze

Handel towarow drobnych i białych

K. F. Schuppiga,
nl. Nowa No. 70,

[1570] naprzeciw księgarni Żupańskiego.
Proszę, aby na firmę dokładnie uwagę 

zwrócono.

Świeży

Portland-Cement
tudzież cement angielski, szcze­
ciński i pomorski w beczkach orygi-

fi/Liirnp nalnych, a nadto zcol i to wą (lekturę 
■ " na dacliy, wyrobu berlińskiego najlepszćj 

jakości poleca jak najtanićj
Rudolf Rabsilber,

[1101] agent w Poznaniu.

Wody mineralne naturalne

Pisarz, kawaler, wolny od wojskowości, 
znajdzie od św. Jana r. b. miejsce w Rożno­
wie pod Obornikami i zechce się listownie 
albo osobiście zgłosić. (1550)

Praktyczny ekonom bezżenny, Polak, z do­
brą rekomendacyą, który kończy ósmy rok w 
obowiązkach swoich u pani hr. Skórzewskićj 
w Próchnowie pod Margoninem, szuka dla 
siebię miejsca dalszego pobytu od św. Jana rb.

(1567) Nepomucen Rakowski. 
Próchuowo pod Margoninem 22 maja 1863.

Handel drzewa budowlowego
C’. Klopsclia,

położony za bramą ku Dębinie, poleca po ce­
nach umiarkowanych drzewo rznięte i obro­
bione, okrągłe pnie sosnowe, deski, blochy, 
łaty itd., tudzież 1000 szt. przyciesi do kolei że- 
laznćj, zrzynki od 3—5 cali grubości, 10—12 
cali szerokości, a 8—9 stóp długości, j 1577]

tegoroczne: Adelheidsquelle, Bilińską, Karls- 
badzką, Mühl i Schloss, Eger Franz i Salz, 
Ems Kessel i Kraenchen, Jodsodawasser, Iwo- 
nieką, Kissingen Rakoczy, Lippspring, Marien- 
badzką Kreuz, Pyrmont, Salzbruńską, Selter- 
ską, Soden, Spaa, Weilbach, Wildungen, Vichy 
i wody gorzkie z Friedrichshall, Pullna i Said­
schütz, poleca

[1404] Apteka pod białym
J. Jagielski,
pod białym Orłem w R;ynkn 41.

Áukcya pozostałości
W środę, dnia 27 maja, przed południem 

od godziny 9 począwszy, sprzedawać będę drogą

Szanownćj publiczności miasta i okolicy 
polecam mój znaczny zapas półszorków 
z czarnego i kręconego rze­
mienia, jako też bryczki 1 wóziki 
krakowskie. Jordan,

[1520] w Kurniku.

Wyborny francuski

bulion
w tabliczkach mniejszych i większych polecają 
na podróż i na - —-

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie.

piękna
sgr.

75-78
73—74
51—52
39—40
28-29
48—51

śre.
śg

72
50
38
ï7
47

pośled,
66-70)^ 
66-70 L. 
48-49 
35-86(1 
25-26 ! 
40—45

„------- Pszenica: 2125 fnt na ™
64 tal. pł. Żyto: 2000 fnt, wyp. 1000 cent., natt 
imaj-ezer. 41, czer.-lip. 41%, lip.-sier. 41%, sier..^61 
42%, wrz.-paź. 43 tal. pł. Owies: na maj 22 tal.¿er 
Olćj rzepiowy: w miejscu 15'%,, na mąj ljf 
maj-czer. 15’/, pł., czer-lip. 14%, lip.-sierp. 14 
sierp.-wrz 13’%, pł., wrz.-paź. 13% żąd. OkowitibyŚ 
wyp. 3,000 kw. wmiejscu 14%, na maj i msj-czm 
14%, czer.-lip. 14%,. lip.-sier. 14%„ sier.-wrz, 15', 
wrz.-paź. 15’/, tal. pł. *|,ol

Szczecin, 23 maja. f ,
Na targu. Pszenica: 62—68 tal. Żyto: 42—(JaK 

tal. Jęczmień: 30—35 tal. Owies: 24— 26 tal. GroA‘0 
42—46 talarów. ;

Na giełdzie. Pszenica: 85 £ żółta w miei^y3 
65—68’/,, krak. 69’/,, 83 - 85 fnt, żółta na maj-etski 
68%—%, czer.- 68%, czer.-lip. 68%, lip.-sier. <9'i„: 
wrz.-paź. 70—69% tał. pŁ Żyto: 2000 fnt. w m’“z 
scu 44—45, na maj-czer. 44%—° ,, czer.-lip. 45-4 -fO 
lip.-sier. 45%, wrz.-paźd. 46%-%-% tal pł.. % 
czmień: 70 fnt. szląsk. 36%, pom. drobny 33% f« ■ 
pł. Owies: 50 fnt, w miejscu 23 24, 47—50 finy 
na maj-czerw. 24% tal pł. Groch: do got. 45, nap,-,, 
szę 4t tał. pł. Olój rzepiowy: wyższe ceiS1«
w miejscu 16 :

publiczućj licvtacvi za gotówką najwięcój dają­
cemu w spichlerzu ulicy Szewie- 
ckiej, nr. 80 z pozostałości,kupca Teo­
dora JBaarth wielką ilość rozmai­
tych nasion, 80 szeffli owsa, 
wielką wagę pokładową, pe-

Białe i kolorowe towary porcela­
nowe poleca po cenach nazwyczaj tanich

S. K. Kantorowicz,
plac Wilhelmowski 16.

U w a g a. Tuzin talerzy, z prawdziwćj
porcelany od 1 tal. począwszy. (1494)

[1486]
eyer i Sp,

plac Wilhelmowski 2.

wną ilość siana, rozmaite sprzętya/il
śpi cli 1er ne, miechy, skrzynię
żelazną i 
rysoraeh

półkryty powoź na

(1563)
Zobel,

porucznik pozasłużbowy.

Klinkry niebieskie
i cegła lszćj klasy u
[15341 A. Krzyżanowskiego.

Sole melasowe do kąpieli
z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittekind, sól 
solankową z Kołobrzegu, sól morską, także 
extrakt z iglic świerkowych i mydło siarkowe 
do kąpieli ąkwisgrańskich sztucznych poleca

•i. Jagielski,
[1576J. Apteka pod białym orłem, Rynek 41.

Bardzo piękny i tani ryz po 2 i 
sgr. funt polecają

W. f; Meyer i Spółka,
[1485] plac Wilhelmowski 2.

2’/;

Fabryka tektury smołowcowanej
ZYGMUNTA ASCHHEIM,

w Poznaniu, [1572]
przy moście Chwaliszewskim,

poleca się wysokićj szlachcie i szanownćj publiczności. Takowa podejmuje się komplet­
nie pokryć dachy tekturą smołowcowaną, która za dobroć materyalu jako 
i roboty na kilka lat zaręcza. Reparatury dachów wyżej wspomnionych także przyjmuje.

£*astyle na szeSkie cho­
roby piersiowe, na uleczenie 
sałkowite chorób piersiowych, jakiemi 
śą: katar, kaszel, dycha wiczność, ści-

___ _________ ___________________ ! śnienie piersi i t. d. nie ma nic skute-
eenlejszego i lepszego, jak Pate ■f'ectorale przez aptekarza G e o r g e w Epinal. Le-
karstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w SPoznaniu tyko w cu­
kierniach i fabrykach karmelków i czekolady A. Szpingiera

[1551] naprzeciw zegaru pocztowego.

KURS GIEŁDY W BERLINIE.

dnia 23 mąja.

Papiery pruskie. I
¿lano.

pła­
cono.

Pożycz, dobrow..........'4%
rząd. ¡859.

— 50, !— 54[5
— 1856
— prena.1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchii.............

Listy sast. March.

kOUT
57,5

— Prus Wsch..

— Pomor..

W. Ks. Pozn..

— Szląskie...

(nowe)
(nowe)

— gwar. B.........
— Prus Zach...

5

I
3%
3%
ii:

F
3%
4
4
3%
4
3 Ve
3%
3V,
4

— rtnt Marek..........  4
— Ponior....................... 4
— W. Ks. Pozn.......... 4
— Pr. i Zach....1 4
— Nadreńskie....J.... 4
— Saskie...... .............   4

4

Austr. metali....................... [ 5
— Poż. naród............... I 5
— Obligi 250 fl............ i 5

Rosy. 5 poty. Stiegb..! 4
6 —  1 5

¡5

96%

87%

ftpsy. poź. angieŁ.

Dom Grabienowo pod Śremem ma na sprze­
daż 80 młodych skopów 1 40 
młodych macior w dobrym gatunku, 
zdatnych do chowu. (1544)

Wiadomości handlowe.

. na maj 15%—”zn—16, wrz.-__
13% tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki l(jv 
—%, na maj-czer. 15, czer.-lip. 15’/,„ lip. sier. 15'f° 
wrz.-paź. 15% ta!, pł. Olój lniany: w miejscu z ¿Z' 
czką 15% pł., na maj 15”/„, wrz.-paź. 14% tal. iii 

Gdańsk, 23 maja.
Po niezwykłych upałach mieliśmy w u 

uym tygodniu temperaturę bardzo chłodną, 5" 
ciepła w południe, auocami silne przymrozki.

Handel zbożowy w Anglii cokolwiek wii 
przedstawiał ożywienia. Była lepsza ochota do sim 
pna i tranzakeye w ogólności łatwiejsze. Silny deszer” 
jakkolwiek nie zadowolnił życzenia rolników, tSY 
wszakże ożywił poschłe łąki i pożółkłe pola. L

Dowozy zagraniczne były szczupłe, ale w brak^ 
spekulacyi odpowiedziały potrzebom konsnmeutów.llii

Targi prowineyonaine, szkocki i irlandzki, nu 
cniój od londyńskiego się trzymały.

We Francyi podniesienie ostatnie w cei 
pszenicy nietylko się utrzymało, ale dalsze zrobi 
postępy. W Hollandyi i Belgii małe notowano pi 
wyższenie.

Na naszym placu, obrot interesów był łatwiej: 
i większe przyjął proporeye. Pszenice piękne, a szc 
gólmej jasne w kolorze, były poszukiwane, a tóm a W 
mćm nieco drożśj płacone. — Średnie i podrzędi 
gatunki po najwyższych ostatnich odchodziły cenac! P1

Na żyto mieliśmy dobry odbyt i znaczne party ni 
przeszły z rąk do rąk, wszakże bez materyalneg i 
w cenach podniesienia. O'

Sprzedano w ciągu tygodnia szefli pszenic, C( 
90,000; żyta 48,000; jęczmienia 36,000; grochu 15,OOd 
rzepiu 100. Si

¡za

Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.
Dnia 26 maja.

Żyto: na maj 39’/,,, maj-czer. 39%,, czer.-lip. 
39%, lip.-sierp. 40'/,,, sier.-wrz. 40%, wrz -paźdz. 41
tal. pł. '’k-wi-a wyp. 12,COO kw., na maj 14’/,., 
ostf*. 14%, lip. 14“ aier. 14%, wrz. 14”/,,, paźd. 
14% t*L pi.

Berlin, 23 maja.
Pszenica: 24 , szefli • mieiseu: 60- 72 tal. nłac. 

wedle jakości Zyto. 2000 fn. w miejsca 44’3/*— 
45, wyp. 16,000 cent, na maj-czer. 44%—%, czer.- 
lip. 45% — ’/„ lip.-sier. 45'/,—'/,, wrz.-paź. 47—%, 
paźdz.-list. 46’/,-47 tal. pł. Jęczmień: 25 szefli, 
wielki 33—39 tal. Owies: 1200 fnt, w miejscu

Żyto 
Jęczmień 
Groch 
Rzepak

Płacono za szefel beri.
funty łuty funt.

lnicy 81 4 83
83 .27 85
85 20 87
89 5 90

stara 85 20 __
81 25 —

2
17

funt. łut. toi. »vT. fen tal. »».
“ 17 2 18 4 2 24 

2 20 — 2 25 —1
2 25 10 8 8 10
3 2 6 -----------

6 — —
6 1 25
- 1 13 
8 1 24 
4--------

3 2
1 21 
1 7 
1 21 
3 18

- d 
» k

Kursa zamian: 
Londyn 6 m. 20’/,
Hamburg 150’/,.
Amsterdam 142.

Aleksander Makowski et Comp.

101% 
105% 
98% 

101% 
101V, 
128’/, 
90’/,
90
91
88%
96%
91

100’/. 
103% 
97% 
96 
94%

Polsk. obligi skarb
Cert. A 300 zł.. 
— B. 200 zł.. 

- Lis. z. n. w R. S. 
• Ob. estk. 500 zł.. 

Pieniądze.
Frydrychsdory...............
Ląjdory.............................
Złota, funt cel..............
Srebra — dito...........
Saskie bil. kas...............
Niem. bankn.......... ■.....

— płat, w Lipsku
Austr. bank....................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt.................
Berlin-Hamb..................
Berl.-Poczd.-Magd........
Berl.-Szczecin................
WrocŁ-Freib.................

— nąjnow...............
96% Brzeg-Niskie..................
99% Koźlo-Bogun in..............
99% ¡ — pierwot...............

86’/,'

99% Dolno-Szl.-March.........
99'/, Dolno-Szl. kol. pob....
99% i pierwot...............

100% Półn. Fryd.-Wilh..........
— Gómo-Szl. A i G........
69 ¡: — Litt. B.................
73 • Opol-Tarnowic...............
— Starogr.-Pozn............... î
89% I --------------
96 ¡1 Akcye bank. 1 kredyt.
92% Beri. Stow. kas...

°//o
d£„.

4 80%
5 92’z,

—
4
4 91%

- - 113%
—

— —
— —
— —

— -■

4
4 —
4 181
4 138
4
4 __
4 93’/,
4 64

—
5 —
4 —
4 —
5 —
4 —
F’
3/’ —
4 —

3% —

4 117%

9P
91%
4%

148
121

134

94
99’/.
98
67%

64%
161
143%
66%

108

pła­
cono.

— Beri. Tow. hand.........
Gdański bank, pryw..
Dysk. Udział kom___
!Gota bank, pryw.......
¡Hanow. dito..................
Królew. dito............. .

— '¡Lipsk. Stów, kred....,
(Magd. bank, pryw.....
jPomor. bank rycer... 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank..

23
91%

110
460

29
99%
— i Szląsk. Stow. bank.. 
?9%

Akcye przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel......
Minerwy Szląskiśj......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn.........

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt...................

Berl.-Hamb......................
H. Em.....................

¡Berl.-Pocz.’Mag. A........
— Litt C...S...............
— Litt, D.À.%.........

Berl.-Szczecin..................
— H. Em.....................

¡Koźlo-Bogumin...............
HL Em..................

Dolno-Szl.-March...........
— konwen.................. .
— — HI ser............
— — IV ser............

Półn.-Fryd-Wilh............
Górn.-Szl. Litt. A..........

— Litt. B..................

1 % d£o. pła­
cono.

4 109%
4 — 104
4 — 101
4 92 —

4 99% —

4 101% —
4 86
4 92
4 ■ —•' 96
4 96%

4% 126
4 —r 101%

5 104'/,
5 35’/.
4 336
4

4 99%
4% w.
4‘/» — 99%
4’/, — 99%

4 98 —
4% 96% —
4% — —
4% —

4 95 —
4 —. 92%

4% 97%
4 98
4 98’/, —

4 97
4%
q4
44
3% 88

- Lit. D.............
- Lit E.............
- Lit F.............

Starogr.-Pozn..........
- II. Em............

KURS GIEŁDY W 
dnia

Papiery i pieniądze,

Ląjdory...........................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty.............
Nowa Waluta Aust.... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw.

nowe..................
nowe..................
Listy Rent.... 

Szląskie list. Zast-...
-- nowe Lit. A....
-- nowe................
r- Lit. B.................
— Lit. C.................
4 Listy Rent.......
4- Oblig. prow. ...

Polskie Listy Zast...
— nowe Emis.......
— Obi. skarb..........
obi. cząstk. k 500 żł.

Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye...........
Szłąski bank...,.........
— tow. assefk. og 
Akcye Szląsk. kolei żel

Freiburg.......... ...............
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KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 
dnia 26 mąja.
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Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Hieronim Feldmanowskl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,
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